
prenumerata w miejscu kwartal­
nie złp. 12 —  miesięcznie złp. 4. 

Ner pojedynczy gr. 10.

RO

38.
Prenumerata na prowincji z opłaty  

pocztowy z łp . 20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 10 Lutego 1830 roku we Środę.

W exle.
A m sz te rd a tn  250 z. h. 
B e  ii i  n 100 ta l .
Z k ro t .  te r .  . . .
G dańsk  100 ta l .  
z Wrót: te r :  . - •
H am b u rg , 300 Mk. 
L ip s k  100 ta l .
L o n d y n , 1. 1. s z te r .  
M oskw a 100 r .  b. 
P e te r s b u rg  d i t t o  
P a ry ż ,  300 f ra n . 
W ie d e ń , 150 z ł. re ń . 
W ro c la w , 100 ta l .

WIADOMOŚCI HANDLOW E.

Giełda W arszawska dnia 9 Lutego 1830 r.
Papiery.

m iss .
mies .

2 m ies .

mies.
m ies.
m ies.
m ies .
m ies.
m ies .
m ies .

żądano p łaco n o 1 Monety żądano p la c 0110

_ Z ło to  P o ls k ie  z a  100 z ło . . 1 102 — — —
595 _ _ _ Im p e r ja ly  ro s .............................  | j  — — — —
_ _ __ — D u k a ty  H o l. now e l s z tu k a ! — — — —
594 __ _ __ d it to  s ta re , w ażn e 19 20 — —
— _ __ — d it to  n a  p a s s ir .  . . . J — — — —
909 __ 906 — d it to  a u s tr ja c k ie .  . . . — — — —
— — - — F ry d ry c h s d o ry  ......................... — — — —
42 __ 41 27 P r u s k i  k u r a n t  . . . . . — — — ' —
182 _ 181 15 d it to  b i le ty  k a s s o w c T— ;— — —
__ — — — A ssy g n a  R o s. . . , . . j i — — 180 —
495 _ _ — B ile ty  bankow e a u s trz a  lOOf.R. 630 15 627 ■—
624 — - — E in le s u n g  S z e in y  d i t to — — — —
—' — i— —

żądano
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L i s ty  z a s ta w n e , (*)
O b ligacje  u d z ia ło w e  po  z ł . 300
A s s e k u r a c j e  s karb:  . . .  1
O b lig a c je  p r a g s k ie  . . •
Dow.- k- c e n tr .  lik w id a c y jn e j, 

d i t to  d i t to  z a  żo łd . ., .
d i t to  d it to  z a  in n e . . •

Z a p is y  d rogow e. . . . .  
O b ligac. ro s . 6 od 100 w a s s y g . 

d i t to  d i t to  w  s re b rz e .  .
d i t to  5 od 100 w s re b rz e .  . „
d i t to  5 od 100 w  H am b . C e r t  | .—
d i t to  d i t to  w  P o z . A n g l.

15.

p łaco tt

376
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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE.
KRÓLESTWO jPOŁSKIE.

—  Kom m issja województwa M azowieckiego. —— Reskry­
ptem z d. 28 grudnia r. z. Nr. 2299/1848 Kdmmissja rzą­
dowa spraw wewnętrznych i policji zatwierdzając układ w 
celu zabezpieczenia potrzeb ubogim parafji Rytońskiej 
w obwodzie Kujawskim na lat sześć dobrowolnie zdziała­
ny ; poleca zarazem ogłoszenie tego czynu chwalebnego 
przez pisma publiczne i domieszczenie nazwisk czyniących
ofiary. _ •

Dopełniając lakowego obowiązku kommissja wojewódz­
ka podaje do powszechnej. wiadomości co następuje.

W skutku przedstawień JXiędza KOsuchowskiego p ro ­
boszcza w Bytoniu szanowni właściciele dóbr parafji mia­
nowicie:

JWW. hrabiowie: Liittichau kolłator kościoła i wła­
ściciel dóbr By tońskich, Bniński właściciel dóbr Swiesza, 
tudzież Gąsiorowski dziedzic dóbr Niegibalice; niemniej 
WW. Pruszkowska wał Brylewa, Staliński wsi Dąbrówki 
właściciele, i pan Gąsiorowski posiadacz wójtostwa w 
Strzezewie , zapewnili składki na lat sześć , które połą­
czone z ofiarą samego?, siedzą proboszcza wynoszą na każ­
dy rok w gotowiźnie złp. 236 prócz produktów, jako to: 
zboża, kartofli i płótna. Trwanie układu ograniczone zo­
stało w celu doświadczenia dogodności i użyteczności za­
sad tegoż. Wedle wniosku samego? xigdza proboszcza 
fundusz ten zostawać ma pod kontrollą dozoru kościoła 
jako złożonego z członków wybranych przez parafjan.

O ile gotowizna oszczędzić się da, przeznaczoną jest  na

(*) Nie. licząc w to wartości kuponu wynoszącej gr. I5|.

porządny dom dla ubogich, d o  którego to wystawienia siądź 
proboszcz oddzielnie zapewnił na raz jeden przyłożenie 
się z osobistego funduszu w kwocie odpowiedającej dzie­
siątej części -rocznego dochodu.

Tym sposobem urządziwszy parafjanie pomoc ubogim 
parafji, a to w wykonaniu art. 19 postanowienia Namie­
stnika królewskiego z d. 2 grudnia 1817 r. przedsięwzię­
li zarazem stosowie do art. 22 tegoż postanowienia, nie 
dopuszczać żadnego żebractwa, w czem , aby najskute­
czniejszą mieli pomoc od władz miejscowych i ościennych, 
Kommissja wdzka komu należy poleciła.

Oby ten piękny przykład parafji Bytoiiskiej mógł po­
budzić i inne do ubezpieczenia ubogi-m swym podobnej pó­
łnocy. Wprawdzie sami duchowni często nieśli ją  ubó­
stwu,. i terąz w wielu miejscach niosą, ale rzadko gdzie 
są w stanie nieść dostateczną. Od nich zależy w miarę 
posiadanej ufności zachęcanie innych do spół-działania, od 
właścicieli dóbr danie przyk ładu , a jeżeli jeszcze miano­
wicie tam gdzie juz jest  dom dla ubogich parafji ze sta­
raniem o fundusz na potrzeby ich , zj'ednoczy się łączna 
i troskliwa usilność o zabezpieczenie im prac siłom odpo­
wiednich , czy to w porze letniej w gospodarstwie, a w zi­
mowej właściwych wsiom fabrykacjach np. p łó tna ,  czy 
w innym sposobie; tam dobroczynni ubóstwa opiekuno­
wie przyłożą się niemało do dobra ogołu, bo dadzą w k ra ­
ju przykład jak nie w wielkich tylko miastach, lecz wszę­
dzie kraj z włóczęgów i żebraków oczyścić i próżniaków 
w ludzi w miarę ich sił społeczności użytecznych, zamie­
nić można- —  W Warszawie d. 27 stycznia 1830 r. 
Radca stanu prezes ,  Rem bieliński. —• Sekretarz jeneia 
n y ,  Filipecki.
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D y rekc] uszczegółów a towarzystwa kredytow ego ziem ­
skiego w ojew ództw a sandomierskiego.

Podaje do publicznej wiadomości,  iż w dniu 19 maja r.  
b.  1 S30 przed rejentem kancelfai j i  ziemiańskiej  wojewó­
dztwa tutejszego, Tomaszem Hassmann , przy ulicy Wa r ­
szawskiej w domu pod numerem 240 w Radomiu p o ł oż o ­
nym , w miejscu posiedzień wydziału hypotecznego woje­
wództwa Sandomierskiego,  mającym, w godzinach rannych 
od dziesiątej  poczynając, dobra S lrupice z przyległościami 
i przynależy tościami w powiecie i obwodzie Opatowskim wo­
jewództwie Sandomierskiem parafji Waśniów położone , 
własnością sukcessorów Daszkiewiczów będące,  zalegające 
towarzystwu w opłacie raty grudniowej  roku 1827 i nastę> 
pnych,  przez publiczną licytację najwięcej dającemu sp rz e ­
dane zostaną pod następującemi Warunkami.

1).  Najwięcej dający nabywca,  obowiązany jest zaspoko- 
ió wszelkie zaległości do g r un tu  przywiązane,  po dzień 1 
czerwca r .  b.  skarbowi należące się, pierwszeństwo przed 
towarzystwem pod ług  art .  4 1 , 4 2  prawa hypotecznego z r. 
1818 mające,  wynoszące summę złp.  1200 gr.  15. Nadto 
zaspokoi  wszelkie ciężary gruntowe,  które jako przywilej 
p rawn y  p rzed towarzystwem pierwszeństwo mające,  wyka- 
zaćby się mogły.

2) .  Zapłaci całkowitą zaległość towarzystwa zprocen-  
t ami  i kosztami wynoszącą z łp.  487S gr .  21.

3).  Dla towarzystwa zaś opłacać będzie stosownie do 
art .  30 prawa sejmowego o towarzystwie kredytowem ziem- 
skiem,  od wypożyczonego kapitału zp. 20,OUO rok rocznie 
po 1240 złp.  w dwóch półrocznych ratach to jest  od 1 do 
12 czerwca , i od I d o  12 grudnia przez  czas do rozwiąza­
nia towarzystwa pozostający.

4).  Tak  zaległość towarzystwa jako też skarbową , mo­
ne tą  brzęczącą , pierwszą do kassy dyrekcj i  szczegółowej 
województw'a Sandomier sk iego,  di’ugą do kassy obwodu 
sandomierskiego w dniach najdalej dziesięciu po od-by- 
tej licytacji , ri ieczekająe nawet decyzji wydziału hyp o­
tecznego względnie zatwierdzenia przedaży,  zapłaci.  Nadto 
nabywca wszelką summę jakoby nad warunki  powyższe 
postąpi ł ,  złożyć będzie powinien po utrzymaniu wyroku 
kupno  przysądzającego do depozytu sądowego,  summa ta 
złożona być może bąć wgetowiznie bąć w listach zastawnych. 
Ze zaś towarzystwo należność swoję i skarbową obl iczyło,  
sposobem tylko przybl i żonym,  dla tego równie z swej s t ro­
n y  powróci do depozytu wszelką ilość kosztów z admini­
stracji i sprzedaży oznaczonych ,  jakaby się przy  ich obli­
czeniu w czasie samej sprzedaży o mniej  okazać mogła.

5) .  Każdy chęć licytowania mający złoży vadium z ł o ­
tych polskich oOOO monetą brzęczącą,  posłużyć mającą na 
pokrycie kosztów jakieby przez niedotrzyrhanie warunków 
sptzedazy mógł zrządzić. Skoro  jednak nabywca udowo­
dni  kwitami kassy obwodowej i świadectwem kommissarza,  
«e  wszelkie należności skarbowe w warunkach oznaczone 
zaspokoił ,  i innym warunkom sprzedaży zadosyć u c z y n i ł ,
T ?  wnos'zeniu zaległości towarzystwa,  żądać aby
z łozone vadium n -  ’ ’• ■ -r e s Z - l e  z a l e g ł o ś c i  n n ł r a r n n p  B o c ł a t n .

nem
sta
wam,  jakie są w x.ędze wieczystej zapisane bez żadnej co 
do ,ch granic lub innych kwestji ewikcji ,  przeto zrzeka 
6>? mniejszym wszelkich z jakiegokolwiek źródła wyniknąć

mogących pretensji  do towarzystwa. — Prezes J. H oroch.—. 
Pisarz Januszew icz.

D ziekan  w y d z ia łu  filozoficznego królewskiego un i­
w ersytetu . W wykonaniu § 179 ustaw wewnętrznego 
urządzenia tegoż un iwersy te tu^ podaje do wiadomości,  iż 
J J PP.  Karól  Kliche i Zygmunt  Krys iński ,  w sku tku  złożonego 
całokursowego publicznego Jexaminu, otrzymali  akademicki 
stopień m agistra filozo fii, w oddziale nauk matematycznych.  
W Warszawie dnia 5 lutego 1830 r.  —  A. M. K itajew ski.

Wiadomości W arszawskie.
—  Dnia 28 z. m.  obrani zostali na sejmiku szlacheckim po- '  
wiatu Mławskiego; pos łem JW.  Witkowski  Konstanty;  r a ­
dcami uojew.  Majewski  Florjan i Krajewski  Jakób.

W miejsce Filipa Chudzyńskiego , mianowany marszał ­
kiem sejmiku powiatu Czerskiego,  Karól Zagórski .
—  Sprostow anie. —  W numerze  36 G. P. na st ronnicy 2,  
w doniesieniu o zapisach testamentowych,  na dobroczynne 
instytuta w Warszawie,  dodać należy,  że uczynione zostały 
przez s.p. Judy/tę Jakubowiczowę,  i nadmienić,  że zapis dla 
szpitala żydów, w Warszawie,  n i e4 ,  ale 24  tysiące zł .  wynosi.
—  Dziś zimna stopni 0.  * -

ANGLJA.  —  Z  L o n d y n u \d . 26 styczn ia . —  Pan iPeel 
po rozmowie z xięciem Well ingtonem,  miał  ki lkogodzin-  
no posłuchanie u króla,  mówią,  iż wspomniano ł a u r  o mo­
wie od t ronu p rzy  otworzeniu parlamentu.
—-  W miejsce zmar łego pana Lawrence,  pan Dawid Wil­
kie został mianowany pierwszym malarzem króla,  wszak­
że nie sprawdza się wieść jakoby pan  W i l k i e  b y ł  miano-  
wany prezydentem akadeinji .
 Pisma dublińskie zbijają wiadomość,  jakoby xiąże Nor-
( lumberland chciał się usunąć z wysokiego swego urzędu.  
Mówią przeciwnie iż tak się xięciu podoba w Irlandji  , iż 
jeszcze i na rok przyszły zabawić tu sobie życzy.

W Manszester  odbyło się publ iczne zgromadzenie k u p ­
ców i fabrykantów,  a to w celu oparcia się islnącemu mo- 
nopolicznemu dzierżeniu handlu do Chin i Indj i  wscho­
dnich i zapobieżenia dalszemu jego p rzedłużeniu.

Z osady nad rzeką Łabędzią;,  nadeszły niepomyślne 
wiadomości; osadnikom zbywa na wszystkićm.

FRANCJA.  —  7. P a ryża  d. 27 styczn ia . —  Gazety na ­
sze ciągle są nape łnione  doniesieniami o zaskarżeniu r eda ­
ktorów rozmaitych pism za obelgi przeciwko min is t rom 
i innym  iwysokim urzędnikom.
—  Za k i lka  dni  wyjdzie u xięgarza tutejszego Montardier  
t łómaczona z ang ie l sk iego ,  historja Por tuga lj i  pod Don 
Miguelem w r .  1829.
—  Panna Son tag wyjechała 25 t. m.  do Nider landów.

GRECJA.  —  Xiąże Polignac’ oświadcza, iż stosowniej bę­
dz ie ,  aby ostateczne i spokojne urządzenie Grecj i ,  na któ­
re się Porta zgodziła , odbyło się w nie obecności i bez 
wpływu zbrojnego wojska.— Nowy senat grecki  rozpoczą ł  
dnia 9 listopada swoje czynności.— Major Yillani mianowa­
ny dowódzcą twierdzy Koron.— Urabia Capodistrias zwrócił  
teraz uwagę na wychowanie el ementarne i w tym wzglę­
dzie rozkazał ,  aby była wyznaczona kommissja uczonych, 
ktoraby się t rudn iła  układaniem i t łómaczeniem dzieł  ele- 
mentainych,  ji prace jswojejprzedstawi ła rządowi;  szkoła 
centralna wojskowa istnąca od 12 stycznia 1829 odpowia-
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da zu pe łn i e  swemu  p rzezn acz en i u :  już się w niej  zna jdu je  
40  uczniów;  późnie j  liczba ich ma być do 60 podn ie s iona .

T U R C J A .  —• K lę sk i  zadane  monarchj i  t u r eck i e j  po w o d u ­
j ą  su ł t ana ,  k tó r y  zap row ad zen i em  wielu nowości ,  z n i e c hę ­
c i ł  sobie uleinow,  janczarów i s t a rowie rnych  m u z u ł m a n ó w ,  
szukać bezpieczeństwa w do b re m  po roz um ien i u  z g łó w n c in i  
mocar s twami  ch rze śc j ańsk i emi  i nadaniu obszernie j sze j  j ak  
dotąd w ładzy  rodz in om posi adającym dz iedz iczne  paszostwa,  
lub p r ze z  znaczne  posiadłości  wywier a j ącym większy wp ływ 
na  swoich spółobywa le l i .  W prowincj ach opuszczonych  p r zez  
Ross j an  nie pociągają  n ikogo  do  odpowiedzia lności  wzg lę ­
de m  post ępowania  podczas  ich zajęcia.  N ien ak ł a da j ą  nowych 
p od a t k ów ,  i zdaje  się , iź su ł t an  zamie rza  p r z e ł am ać  ha r -  
dość  paszów i na jp r zód  w stol icy a po tem i w prowinc j ach  
o rgan izować n iezawi s łe  od n ich wojsko.  Nowe  pańs two 
G re c k i e  nie będzie  dla P o r t y  n i ebe z p i e czn em,  a chociaż S e r -  
wja i obadwa x i ę s twa  na lewej  s t ron ie  D u n a ju ,  mn ie j szy  
Lędą  opłacać  h a r a c z ,  to też u t r zy m an ie  w nich warowni  i 
z a łóg ,  nic kosztować nie będzie .

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
Z d a n ia  cu d zo ziem có w  o tańcach  p o lsk ich .

W  ostatnim n u m e r z e  p isma  angie l sk i ego N e w -M o n fh ly  
M a g a z in e , umje szczono  dość d ług i  a r t y k u ł  o obyczajach 
w Rossj i .  Między  inneini  r z eczami  opisuje  autor  k a r n a ­
w a ł  Moski ewski  w 1§2S r o k u :  oto są zdania  jego o tańcach 
po l sk i ch .

, , . . . .  Te g oż  samego dnia  g u b e rn a t o r  daw a ł  bal.  W 
Rossj i  każdy bal zaczyna się od poloneza:  jes l to pod ług  
m n i e ,  na jg łu psz y  tani ec  j a k i  tylko ludzi e mogl i  wymyśl ić .  
T a ń c u j ą  go s t arzy  i m łodz i  ; zależy zaś na chodzeniu  z 
d am ą  wzd łuż  wszystkich sal ba lowych,  z wie lką  n iewygo-  
d ą  g ra j ących  w wiską lub bostona i tych coby chcieli  być 
t y lko  widzami .  S ko ńcz yw szy  tę dz iwaczną  f igurę , m ł o ­
dzi eż  wzi ęł a  się do Mazu rka .

, ,  Ta n i ec  t en  ba rdzo  j e s t  lubiony  , gdyż  r zeczywi śc i e  
ż aden  i nny  nic daje  tańcuj ącemu tyle czasu i t aki ej  sp o ­
sobności  do g r zecznych  zalecań się.  Da my  wszys tkie  sia­
dają  w k o ł o ,  a kawalerowie  stawają p rzy  nich z boku .  J e ­
żel i  kawa le r  n ie  może  upros ić  do' t ańca  damy  sobie  u p o ­
dob ane j ,  dość  mu popros i ć  jej  s i os t rę  lub zna jom ą ;  ta b i e ­
r z e  go zaraz  za r ę k ę ,  p rowadzi  do p ierwszej  t a n c e r k i ,  
k tó r a  na t ak  wielkie  i n s t an c j e ,  p r z ym usz ona  niby idzie | 
w taniec.  M a z u r e k  t rwa cza sem pa rę  godzin , k a w a l e r  
więc  ma tysiąc sposobności  do na jp r zy j em n ie j s zy ch  rozmów,  
czego mu  nie dozwala j ą z w y k ł e  ckl iwe k on t r ad an se .  Je s t  
t am  prócz ' t ego  j e dna  b a rd zo  zabawna  f igura:datna może sobie  
wybra ć  kawa le ra  j a k i  s ię je j  podoba .  ' W i d z i a ł e m  n i er az  
d am ę  sarnę j ednę  t ańcu jącą  w o g ro m n em  kole  tańcuj ących 
i widzów,  zbl iżającą się do różnych  mężczyzn ,  z aczepi a ją ­
cą  ich nawet ,  a to wszys tko  żeby  wybrać  sobie kawalera .  
Oczy  wszystkich  wtedy są na nią zwrócone  , k ażdy  sobi e 
poch leb i a  że  j em u  da p i e r w s ze ń s t w o  vv wyborze ;  wreszci e 
t e n  k t ó r y  d o s t ąp i ł  za szczytu,  ma się za szczęś l iwego.  Ale 
ini  powiedz iano  że wy bór  damy  n igdy p rawie  nie pada na 
k o c h an k a  ; t ak  i w tej mie r ze  sk ro mn oś ć  umie się uk ryć .  M u ­
zyka m a z u r k a  j e s t  bardzo wesoł a  i dla lej  więc p r z y c z y ­
ny  ba rdzo  go l ubi ą Ross janie .  Wszędz i e  na balu za p o ­
mocą  tego tańca mogą  się do s iebie p r zyb l i żyć  m ł o d e  o- 
soby i na jczęściej  j e m u  są w inn e  swoje ma ł żeńs two .  P r z y ­
po m i n a m  sobie  ż e m widz i a ł  j ak  go tańcowano w P a r y ż u

na Wielk i e j  O p e rz e :  u nas wAng l j i  ta nowość  jeszcze  po­
dobno  nieznana .  Ale x iąże  D evonsh ire  d ł ugo  b r a ł  l ekc j e  
m az u r k a  w Moskwie  i j p ew n i e j j g o  u na s i  w m odę  w p r o ­
wadzi  . . . .  ”

T a k i e  j e s t  zdanie  Angl ika  ,. k t óry  pewn ie  wola ł  grać 
w wiska  na balu niż tańcować ; c iekawąby  zapewne  by ło  
r zeczą  porównać  j e  z op in jami  i i nnych cudzoz i emców.  D o ­
gadzamy  tej c iekawości  naszych jczy te ln ików{  udzielając iin 
ki lka wyją tków z j ednego  d z i e ł k a  f r ancuzk i ego  pod  t y tu ­
ł e m ,  na każde j  karc i e  powtar zanym:  Listy? je ń c a , a szcze­
gólniej  z listu X I I I  da towanego z Wiednia 12 kwietnia  1815 
roku .  D z i a ł k o  to w y s z ł o  w ParyżuJ  podobno  w tymże- 
czasie,  bo t y tu łu  i k i l ku  p ierwszychj jkar t  w na szym ex e m -  
p la r zu  b r a ku j e .  Oto są s ł owa  autora .

, , . . . .  Między poczciwymi L i twinami  czas mi  najmilej  
s chodz i ł .  O t r zymaw szy  pozwolen ie ,  m ie szk a ł em na wsi 
u j e dn eg o  m ar sza łk a  i często z n im p r zy j e żd ża ł e m  do 
Wilna.  N ig d y m  się nie spo dz i ewa ł  że o 600,  mil od P a ­
ryża ,  l udz i e  n ie ty lko  że żyją  p r zy j em n i e  , ale może we ­
selej n iż  my  się bawią ,  choć nas powszechnie  uważają  za 
najwesel szy na ród  w świecie.  Co większa ,  ci ludzi e wie­
dzą jak n a jd o k ł a dn i e j  co się u nas  dz ie j e ,  a my  o nich nic 
nie w iemy ;  i gdybyś mn i e  nie m i a ł  za u p r z e d z o n e g o ,  od ­
ważyłbym]  się zapewnić  cię,  że oni po n i ekąd  ma ją  p rawo  
o nas s ą d z i ć ,  r.am zaś wolno o nich t y lko  fd e ra iso n n e r j  
bredz i ć .  S ł ow a  p r aw ie  n ie  umiem po po l sku , ,  a z k im 
chc i a ł em m og łe m  się r ozmówić .  Dz ikośc i ,  b a rbar zyńs twa ,  
o k ió r ć in  p is zą  nasi  autorowie że panu j e  w | t y m  k ra j u ,  
śladu prawie  nie z n a l a z ł e m ;  jeżeli  zaś są m iędzy  g m i n e m  
ludzie  n i eok r ze s an i  i u nas na tern nie zbywa;  a ż ebym miał  
gdzie wybrać  nową o j cz yz nę ,  p r ze n ió s łb ym  pewn ie  życie 
z uczciwymi ludźmi  w Polsce,  nad życie z posągami ,  o b ra ­
zami ,  śp i ewakami  we Włoszech:  os i ad łbym między  m em i  
L i twinami ,  a k oc h a n y  j  m a r s z a ł e k  i j e m u  p o d o b n i ,  choć  
tylko po ł a c in ie  ze mną  r o z m a w i a ł ,  n ag rodz i ł by  mi  wi­
dok  mojej  p i ękn e j  o j c z y z n y . . . . .  P i s a ł e m  ci dość o r z e ­
czach wo j skowych ,  pozwólże  choć k i l ka  s ł ów  powiedzieć  
o P o l s c e . . .  ( T u  au to r  opisuje  n i ek t ó r e  mniej  i n t e r e s su -  
jące s zczegóły ,  k t ó r e  resztę  listu j e g o  za jmu ją .  Dalej  w 
XIV  liśeie mówi o his tor j i  polskiej  w k i l k u  s łowach,  o 
z ł ych  d rogach ,  o żydach i t. p.  Wreszc ie  w X V  liście d a ­
towanym z Wiedni a  12 maja,  opisawszy pok ró t ce  zabawy 
tamte j s ze  z powodu ważnych uroczystości  pol i tycznych o d ­
p rawian e ,  tak m ó w i )   Właściwie  nie dla ciebie to p i ­
szę,  ale dla twojej  żony i có r e k ;  one lubią s ł uchać  o tern 
co up rz y j e mn ia  życie  cz łowieka  i chętniej  z apewne  czy ­
tają o tańcu , niż o a r m a t a c h ,  ch ło d z i e ,  g łodz i e ,  nędz y ,
ś m i e r c i ................W Polsce t r zy  są tańce  na rodowe:  Pol onez ,
M az u r ek  i Krakowiak.  P ie rwszy  n iczem więcej  n ie  j es t  
tylko chodzen i em parami  po sali p r z y  odgłos i e  p i ękne j  i 
poważne j  muzyki ,  k tó re j  rodzaj  d ob rz e  jest  lobie wiado ­
my. Z  razu mnie i i nnym mo im kol egom d z iw n y m  się 
wydawał  ten taniec,  bo powszechnie  przez,  tani ec  rozu mi e ,  
m y  skakan i e ,  a tu tylko się chodzi  w takt ;  ale gdym l e ­
piej  rzecz, pozna ł  zos t a ł em na j w i ęks zym  ob rońcą  po lone ­
za. Nap r zód  jęSjio taniec od k tór ego  nikt* w kompan j i  
nie uchyla s i ę ;  na js t ar s ze  osoby równie  j ak  na jm łod sz e  
tańcuj ą g o ,  k i e d y  u nas kto s t a r y ,  skazany jest  albo na 
g ran i e  w ka r t y  o co ł a two  i bez  balu ,  albo na s i edzen ie  
w kącie  i n ud ze n i e  się p r zyk r ze j s ze mi  czasem od mi l cze­
nia r ozm owa mi .  Dale j  t r zeba  wiedzieć,  że j ak  ko inpan j a  
balowa z  r óżnego  wieku  osób się' s k ł ada ,  t ak  po lonez  roa«-



(
m a i c i e  fes t  u w a ż a n y ;  maj;} go za t ani ec  ci [ k t ó r z y  d l a  p o ­
d e s z ł e g o  w i e k u  ni e  m o g ą  t a ńc o wa ć  c z e g o  i n n e g o  ; ci zaś 
k t ó r z y  mecz,} s ię  n a d  i n n c m i  t ań ca mi  , to J e s t  m ł o d z i e ż ,  
u w a ż a j ą  go  t y l k o  *a o d p o c z y n e k  p o  t ań c u :  a j e d n i  i d r u d z y  
b a r d z o  m u  si} p r z y c h y l n i .  O n  o t w i er a  i z a m y k a  k a ż d y  
b a l ,  a więc  n i b y  za g ł ó w n y  i p o w s z e c h n y  d l a  c a ł e j  k o m .  
p a n jŁ  t an i e c  j e s t  u wa ża ny ;  on dla z m ę c z o n y c h  t a n e c z n i k ó w  
s ł u ż y  7,a p r z e d z i a ł  m i ę d z y  j e d n y m  i d r u g i m  t a ń c e m ;  o n  
zab i awia  tych  k t ó r z y  p a t r z ą l i  t y l k o  na t a ń c u j ą c y c h  s a mi  z n i ­
m i  n i e  p o d z i e l a j ą c  z a b a w y .  T y m  s p o s o b e m  o ż y w i a  z a b a wę  
c a ł e g o  wi e cz o ra ,  w z r u s z a  z  m i e j s c  c a ł ą  k o m p a n j ą  b ez  w z g l ę ­
d u  na  wi e k ,  n i k o g o  n i e  m ę c z y ,  p o d a j e  m ę ż c z y z n o m  s p o ­
s o b n o ś ć  do r o b i e n i a  z n a j o m o ś c i  z n a j p o w a ż n i e j s z e m i  m a t r o -  
matui  , r ó w n i e  j a k  z n o j m ł o d s z e m i  ich w n u c z k a m i .  P e w n a  
j e s t  r z e c z ,  ze  g d y b y  z a c n e g o  t y l k o  p o l o n e z a  t a ń c o w a n o  , 
n i e  b y ł o b y  z a b a w y ,  a le  g d y  on  j e s t  n a  b a l u  tern c z e m  t ł o  
w o b r a z i e  , g d y  t y l k o  z a c z y n a ,  k o ń c z y ,  p r z e p l a t a  z a b a w ę  

w i e c z o r n ą ,  od  k t ó r e j  g d z i e i n d z i e j  s t a r z y  są  w y ł ą c z e n i ;  n ie -  
t y l k o  w t e i n  w i d z ę  w i e l k i e  j e g o  z a l e t y ,  a le  n a d t o  j e m u  p r z y ­
p i s u j ę ,  i ż  w s z y s t k i e  ba le  p o l s k i e ,  j a k k o l w i e k b y  b y ł y  e ty -  
k i e t a l n e ,  n i e  p r z e s t a j ą  bawi ć  c a ł e j  k o m p a n j i ,  k i e d y  u nas  
s ą  t y l k o  o s c h ł ą  c e r e m o n j ą .  P r ó c z  t e g o  p o l o n e z  i n n ą  m a  
j esz . cze  z a l e t ę :  j e s t  on  p o n i e k ą d  h o ł d e m  o d d a w a n y m  p o ­
d e s z ł e m u  w i e k o w i  i c n o t o m  n i e k t ó r y c h  osób .  T a m  ni e  
m ł o d z i e ż  g r a  p i e r w s z ą  r o l |  , a le  s tarzy'  i oni  to  r e j  w o d z ą  
w p o l o n e z i e .  T a ń c o w a ć  w'  p i e r w s z e j  p a r z e ,  j es t t o  n i b y  o d ­
b i e r a ć  p e w i e n  r o d z a j  u s z a n o w a n i a  o d  n a s t ę p u j ą c y c h  p a r .  D l a  
t e g o  g d y  m a  s i ę  z ac zą ć  p o l o n e z ,  r a ź n a  m ł o d z i e ż  o t a c z a . j a ­
k i e g o  s t a r c a ,  l u b  p o w a ż n e g o  o b y w a t e l a ,  i p r o s i  go a by  p o ­
s z e d ł  w p i e r w s z e j  p a r z e .  S t a r z e c  t e d y  p o w s t a j e ,  b i e r z e  a l ­
b o  g o s p o d y n i ą  d o m u  albo i n n ą  j a k ą  n a j z a c n i e j s z ą  m a t r o n ę ,  
a za  n i m  c a ł a  k o m p a n j a  r u s z a .  W r e s z c i e  i n n y  m ę ż c z y z n a  
m o ż e  o dbi ć  p i e r w s z ą  p a r ę ,  a t e n  k t ó r y  w n i e j  b y ł  p r z e ­
c h o d z i  do  d r u g i e j .  T r z e c i  e d b i j a  d r u g i e g o ,  c z w a r t y  t r z e ­
c ie g o  i t .  d.  , a k a ż d y  z n i c h  do  n a s t ę p u j ą c e j  p a r y  p r z e c h o ­
d z i ;  t y m  więc  s p o s o b e m  i d o g o d z i ł o  s i ę  p o w a ż n e m u  m ę ż ­
c z y ź n i e ,  że  r o z p o c z ą ł  t a n i e c ,  i p o c h l e b i a  s i ę  m i ło śc i  w ł a s n e j  
p o w a ż n e j  m a l r o u y  , g d y  widz i  u b i e g a j ą c y c h  się o z a s z c z y t  
t a ń c o w a n i a  z n i ą ;  o na  b o w i e m  n i e  p r z e s t a j e  aż  do  k o ń c a  b y ć  
w p i e r w s z e j  p a r z e .  W  tern w s z y s t k i e m  w i d z ę  coś t a k  o r y ­
g i n a l n e g o  , t a k  n a r o d o w e g o ,  t a k  o b y c z a j n e g o ,  i t a k  z a b a ­
w n e g o ,  ż e  w t e j  chwi l i  S ą d z ę ,  iż  t y l k o  na t a k i m  b a l u ,  g d z ie  
t a ń c u j ą  p o l o n e z a ,  m o ż n a  i b a w i ć  s i ę  b e z  k a r t  k t ó r y c h  w i ­
d o k  z b y t  j es t  p r z y k r y  w m i e j s c u  w e s o ł o ś c i  p o ś w i ę c o n e m  , 
i  m n i e j  zważ ać  na  s t r o j e  d a m s k i e ,  i p o w r ó c i w s z y  do d o m u ,  
b y ć  r a d y m  z mi le  p r z e p ę d z o n e g o  w i e c z o r a  i w r e s z c i e  m o ż n a  
do l e k k i c h  z s i eb ie  z a b a w  p r z y w i ą z y w a ć  c ze ś ć  i s z a c u n e k .

, , J a k  p o l o n e z  j e s t  p o w a ż n y ,  t a k  z n o w u  m a z u r e k  s k o ­
c z n y  i w e s o ł y ;  t u  j u ż  s a m a  m ł o d z i e ż  t a ń c u j e  w z a w o d y ,  
t a k a  j e s t  d z ie l n o ś ć  m u z y k i  m a z u r a  , iż n i m  z a c z n ą  t a ń c o ­
w a ć ,  j uż  nogi  w s z y s t k i c h  są n i e s p o k o j n e ,  s t a r z y  i m ł o d z i  
m i m o w o l n i e  g ł o ś n o  t ak t  wy bi j a j ą . . . .  ( T u  a u t o r  o p i s u j e  p o ­
k r ó t c e  j a k  się t a ń c u j e  m a z u r e k ,  p o t e m  zaś t a k  m ó w i : )  N i e  
7, n a m  w e s e l s z e g o  t ań ca  n a d  m a z u r e k ,  n i e  s ł y s z a ł e m  a b y  
i n n y  b a r d z i e j  b y ł  p o ż ą d a n y  dla m ł o d z i e ż y .  A wi ęc  i w lej  
m i e r z e  b a le  p o l s k i e  m a j ą  z.aletę p r z e d  i n n e i n i ,  j e ż e l i  b o ­
w i e m  na to s i ę  l u d z i e  z g r o m a d z a j ą  w i e c z o r e m  na  ba le  a b y  
się  ba wi l i ,  j e ż e l i  z ab a w a  b e z  t ańca  n i e  j e s t  w e s o ł a ;  n a j w e -  
se l sz y  i n a j s k o c z n i e j s z y  t a n i e c ,  nie  j es tźe  g o d z i e n  b y ć  d u -  
s z ą  w s z y s t k i c h  p o d o b n y c h  z g r o m a d z e ń .

„ P r z y p o m i n a m  s o b i e  j a k  b ę d ą c  m ł o d s z y m  ł a m a ł e m  n o ­
gi i o b c i ą ż a ł e m  p a m i ę ć  r o z m a i t o ś c i ą  f i g u r  k o n t r a d a n s o w y c h .  
A wi e le  r a z y  p o r ó w n y w a m  t ę  c h w i l ę  b a l ów p a r y z k i c h  k i e ­
d y  k a d r y l e  t a ń c u j ą ,  z t ą  c h w i l ą  b a l ó w  w i l e ń s k i c h  k i e d y  
b r z m i  o c h o c z y  m a z u r ;  d z i w i ę  s i ę  j a k  m o ż e  nas tó b a w i ć ,  
co n a s  s t awi a  w p o s t a w i e  p o p i s u j ą c y c h  s ię  dla c u d z e j  r o z ­
r y w k i  b a l e t n i k ó w .  D / . ię k i  modzie",  j u ż  t e r a z  m n i e j  t r z e b a  
ł a m a ć  n o g  n a d  k o n t r a d a n s a m i  j a k  d a w n i e j  za m o j e j  p a m i ę c i .  
Za  mo je j  t e ż  p a m i ę c i ,  k i e d y  t a ń c o w a ł e m  w P a r y ż u  n a  ba lu  
7, n i e z n a j o m e m i  o s o b a m i ,  n i g d y m  i ch  p r a w i e  za p o m o c ą  t a ń ­
ca nie  p o z n a ł ;  p r a w i e m  g ł o s u  ich n ie  s ł y s z a ł ,  i t y l k o  p o  
k o l o r z e  s u k n i  p o z n a w a ł e m  m o j ę  d a m ę  m i ę d z y  i n n e m i  t a ń -  
c u j ą c e m i  w k ol e.  T u  zaś  d o ś ć  ż e b y  d a m a  p r z c t a ń c c W a ł a  
m a z u r k a  z. n i e z n a j o m y m  k a w a l e r e m ,  j u ż  z n i m  r o z m a w i a ,  
bawi  s i ę  , p r z y j m u j e  j e g o  g r z e c z n o ś c i :  k a w a l e r  r e k o m e n ­
d u j e  się  m a t c e ,  i dz i e  z n i ą  p o l o n e z a ,  n a z a j u t r z  o d d a j e  w i ­
z y t ę ;  ,a w t y d z i e ń  j u ż  m a  d o m  z n a j o m y  g d z ie  m o ż e  u c z e ­
sz,czać.  D l a  t e g o  wdec7,ory p o  d o m a c h  p r y w a t n y c h  w P o l ­
sce ,  z w ł a s z c z a  w p o r z e  z i m o w e j ,  są  c z ę s t e ,  a n i e k o s z t o w n e ;  
p a n u j e  na  n i ch  w e s o ł o ś ć  s z c z e r a ,  u p r z e j m o ś ć  i j a k a ś  n a i ­
w n a  p r o s t o t a  , k t ó r ą  z n ać  t r z e b a  ż e b y  o cen ić :  k a ż d y  z aś  
c h o ć b y  s t a r y  i s c h o r z a ł y ,  b y l e b y  m ó g ł  wl ec  za s ob ą  nogi  , 
j u ż  m o ż e  p o w i e d z i e ć  że  s i ę  d o b r z e  b a w i ł  n a  w i e c z o r z e ,  
że  t a ń c o w a ł   p o lo nez ,a .

, , T r z e c i  t a n ie c  p o l s k i ,  j e s t  K r a k o w i a k ;  n a z w i s k o  m a  od  
mi as t a  K r a k o w a ;  a le  co ok ol ic a  i na cz e j  go  t a ń c u j ą  i i n a c z e j  
c e n i ą  w k o m p a n j a c b .  I  t a k  w W i l n i e  n a  ba la ch  t a ń c u j ą  
go;  t w o r z ą  w i e l k i e  k o ł o ,  i r o b i ą  r ó ż n e  f i g u r y  n a k s z t a ł t  
k o n t r a d a n s o w y c h ,  a le  b e z  ż a d n y c h  p i ż o n ó w ,  a n t r s z a  i t .  d.  
W W a r s z a w i e  zaś j uż  n i k t  n ie  o b a c z y  na b a l u  t e g o  t ańca  ; i 
j u ż  to  j e s t  b a r d z o  p o u f a ł a  k o m p a n j a ,  j a k  m i  p o w i a d a n o ,  
k i e d v  t a ń c u j ą  K r a k o w i a k a :  t a ń c u j ą  z aś  w ca l e  i n a c z e j  i b e z  
t y c h  f i g u r  j a k  w W i l n i e .  T e r a z  g d y m  prze7,  K r a k ó w  p r z e ­
j e ż d ż a ł ,  p y t a ł e m  w j e d n e j  k o m p a n j i  o k r a k o w i a k a  , a le  m i  
p o w i e d z i a n o  że  t o  t a n ie c  t y l k o  p o s p o l i t e g o  l u d u .  W i d z i a ­
ł e m  j a  go p r 7 , y p a d k i e m  w k a r c z m i e  j e d n e j  na  d r o d z e ;  ale 
c h o ć  m u z y k a  b y ł a  ta s a m a  co w W i l n i e ,  ż a d n e g o  p o d o ­
b i e ń s t w a  n i e z n a l a z ł e m .  W  i e ś n i ą c y  w k r a k o w i a k u  k r ę c ą  
s i ę  z d z i e w c z ę t a m i ,  m o c n o  u d e r z a j ą c  n a  p o d ł o g ę  p i ę t a m i ,  i 
b r z ę k a j ą c  m o s i ę ż n e m i  k ó ł k a m i ,  k t ó r e  n i e  w i e m  dla  j a k i e ,  
go  u ż y t k u  n o s z ą  u p a s a .  P o l e m  w i d z i a ł e m  ż e  s i ę  z a t r z y - ,  
m y w a l i ,  ś p i e w a l i  j a k i e ś  w e s o ł e ,  a m o ż e  i c z u ł e  p i e ś n i ,  bo 
u w a ż a ł e m  j a k  ś p i e w a j ą c y  s k r z y w i w s z y  g ł o w ę ,  p r z y m r u ż y ­
w s z y  t r o c h ę  o k a ,  m i l e  p a t r z a ł  w b o k  n a  s w o je  d a m ę ;  j a k  
ta b y ł a  r a d a ,  i j u ż  to  ś m i e c h e m  g ł o ś n y m ,  j uż  w z a j e m n e m  
p r z y m i l e n i c m  i ś c l ś n i e n i e m  o b i e m a  r ę k a m i  r ę k i  s w e g o  k a ­
w a l e r a ,  o d p o w i a d a ł a  mu,  g i e s t a m i  na j e g o  p i o sn k i ;  j ak  w r e ­
szc ie  po  k a ż d e j  s t r o f i e  we  d w ó j n a s ó b  w z r a s t a ł a  w e s o ł o ś ć :  
do  c z e g o  t e ż  n i e m a ł o  p r z y c z y n i a ł  s ię  b r u d n y  ż y d  z d ł u g ą  
b r o d ą ,  k t ó r y  t r z y m a j ą c  w j e d n e r n  r ę k u ] d u ż e  n a c z y n i e  z 
g o r z a ł k ą ,  w d r u g i m  m a ł e  n a c z y ń k o  b l a s z a n e ,  r z ę s i ś c i e  c z ę ­
s t o w a ł  w a n t r a k t a c h  o c h o c z y c h  t a n c e r z ó w  i n a w e t  t a n c e r ­
k i  ”

T y l e  j e s t  s z c z e g ó ł ó w  iv o w e m  d z i e ł k u  o t a ń c a c h  p o l ­
s k i c h ,  i n n e ,  i to  w m a ł e j  l i c zb ie  są  m n i e j  i n t e r e s s n j ą c e , 
r e s z t a  zaś  l i s tów n a p e ł n i o n a  d o ść  n u d n e m i  o p o w i a d a n i a m i  
p r z y g ó d  w i e l k i e j  a r m j i  f r a n c u z k i e j .

-  ■      -  --------------------

TEATR ROZMAITOŚCI. — S ta ry  kawaler. Kto w id n a  
co sig to przyda .  B ankructw o partacza .
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